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Jan Trembecki wyjął z kieszeni nóż

Przygód dużo miałem w swoim długoletnim życiu radiowym, trudno o wszystkich mówić. Na
przykład, otwierana była Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych w nowej dzielnicy Lublina, bo
stara fabryka była przy ulicy 1-go Maja, ale drugi budynek powstał. No to jechałem na otwarcie.
Pamiętam, [że] zawsze jak była wstęga, trzeba było przeciąć tą wstęgę na otwarcie i
zapomniano o nożyczkach. Jeden z dziennikarzy Kuriera Lubelskiego, fotoreporter pan Jan
Trembecki wyjął z kieszeni nóż i zaczęli dydolić tą taśmę tępym scyzorykiem, śmiech był wokół,
no ale otworzono tą fabrykę.

[Albo] jak chcąc robić, na przykład reportaż z niedzieli w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą, jechałem
do Kazimierza, spotykałem Lublinian, którzy tam wypoczywali, pływali łódkami, i umawiałem ich
na następny dzień do radia. Braliśmy miednicę z wodą, jeden pluskał imitując płynącą Wisłę, a ja
nagrywałem z tymi ludźmi o pobycie w Kazimierzu, o tym weekendzie, jak to dzisiaj się
powszechnie mówi, wówczas po prostu, mówiło się tak jak należy - wypoczynek
sobotnio-niedzielny w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą.

Podczas nagrywania słuchowiska w studio przy ulicy 22 Lipca - reżyserował pan Kazimierz
Iwiński, aktor Teatru Osterwy - była taka scena, że trzeba było, żeby pies zaszczekał. A te
migawki, scenki, nie były nagrywane, tylko były na żywo prowadzone. No więc, któryś tam z
kolegów, chyba Ryszard Szrajter –świetny ilustrator muzyczny, na pianinie - przyprowadził psa i
wiadomo, że pies wytresowany, jak mu się pokaże palcami rękę do góry, to będzie szczekał. I w
odpowiednim momencie, gdy ten pies powinien się ujawnić, to ten właściciel psa pokazał tymi
palcami znak, żeby pies zaszczekał. Pies się popatrzył, przeszedł do fortepianu, podniósł nogę i
obsikał. No taki był efekt. Dźwięku nie było żadnego, ale śmiech był. Potem się dziwili
[słuchacze] czego się ci aktorzy śmieją w momencie, kiedy nie było ku temu potrzeby. Różne
były przypadki.

Jeździłem na przykład czarną wołgą, a był okres kiedy dzieci bały się czarnej wołgi. Bo mówiono
że: „O, jak czarna wołga, to znaczy, że będzie porywać dzieci”. Pamiętam przyjeżdżam do Głuska,
a tu dzieci uciekają, przewracają się, tłuką się o chodnik, o krawężnik. Boże! panika.



Zatrzymałem się, wychodzi pani dyrektor, mówi: „Panie kochany, niech pan schowa tą czarną
wołgę, one się boją czarnej wołgi.” No takie były śmiesznostki.
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